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K w estja  cieśnin.

Przypominamy, 
te czas odnowić przedpłatę 

na miesiąc marzec!
Warunki przedpłaty wymienione są w nagłówku 

pisma.

Przedpłatę przyjmuje tylko Adminl- 
ptracja: Lwdw, Zimorowicza 1S._____

Wojna Rosji z Austrią 
i Niemcami. .

ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO WODZA 
NACZELNEGO.

Urzędowuje u  (l) (PAT).
„Dnła lS 28 b. m. zakończyła stą nasza operacja 

pod Przasnyszem, gdzie rozbiliśmy uię mniej niż 2 
korpusy niemieckie, odrzuciwszy ję ku granicy.

„Niemcy zmusiwszy do cofania się naszą X ar- 
N ę, postawili sobie za cel następny operację prze- 
Mwko naszym wojskom, rozwijającym pomyślną ak- 
fcję w  kierunku na Mławę. Zamyśliwszy początkowo 

celach demonstracyjnych naprzeć na lewe skrzy, 
p o  naszych wojsk,^działających w okręgu Mławy, 
piemcy mieli* jak się zdaje, zamiar gwałtownym ude­
rzeniem na nasze prawe skrzydło od strony Chorzel 
i°drzucić nasze wojska ku Wiśle.
| „Dnia 24 stycznia (6 lutego) Niemcy przeszli do 
^fenzywy w okręgu Lipno-Sierpec-Bieźuń w  sile do 
^ęciu dywizji. Na początku lutego (st. st.) nieprzyja­
ciel doszedł tu do frontu Płock-Raciąż, lecz potem w 
’uDorczywych walkach dnia 3/16 I 5/18 lutego dalsza 
9fenzy wa N iem ców  w tyin okręgu została wstrzyma- 
pa. Do tego czasu nieprzyjaciel ściągnął duże siły po­
między Mławą i Wielborgiem, któremi też przeszedł 

ofenzywy.
Dnia 5/18 lutego zaczęła się ukazywać naprężo- 

działalność czołowych oddziałów Niemców w o- 
jkęgu Chorzel, a 7/20 lutego wielkie siły Niemców 
Cuciły się gwałtownie naprzód, 5 i obchodząc Prza­
snysz od wschodu, doszły do wsi Szczuki. Przasnysz 
!b7ł sk/ajnym punktem oparcia ^prawego skrzydła 
inszej dyslokacji w tyra okręgu. Działała tu nasza 
brygada piechoty, która po energicznej obronie ak- 
j^wnej ściągnęła się częściowo do Przasnysza. O- 
* * *  niej rozporządzaliśmy niewielkimi, przeważnie 
koimymj oddziałami, odgrywającymi rolę zewnę- 
jhznej rezerwy i zatrzymującymi oskrzydlanie przez
Niemców.
. »>OddzleIiwszy wojska w  celu zaatakowania 
łf rzasnysza i wysunąwszy silną zasłonę w  celu za- 
, rycia operacji od strony Narwi na front Przytuły— 
Krasnosielc Podole — Ujście Węgierki — Ko- 
l^c^kowo, nieprzyjaciel skierował sw e wysiłki prze- 
i**wfco Prawemu skrzydłu naszych wojsk, skoncentro­
wanych w  okręgu mławskim.

Jedenasto-wiorstowy odcinek Łysaków-Chojao- 
°  Z(>stal jednocześnie zaatakowany zarówno od pół- 

. ’°cy» jak i południa tj. od tyłu, gdzie kolumny nie- 
źylaęielskie^ które obeszły Przasnysz, doszły do

Woli Wierzbowskiej, prawie na połowi© drogi z 
Przasnysza do Ciechanowa.

„W tym czasie na całym froncie naszej dyslo­
kacji wykonywano energiczne ataki pomocnicze. Ran­
kiem 11 (24) nieprzyjaciel po uporczywej walce zdo­
łał wedrzeć się do Przasnysza, lecz jut o godz. 6 ra­
no tego samego dnia rozpoczęła się nasza stanowcza 
ofenzywa na szerokim froncie od Krasnosielca przez 
Węgrzynowo, Rodaczko w o, do Woli Wierzbowskiej.

„Wojska nasze wszędzie parły Niemców przed 
&obą, a 36-sta niemiecka dywizja rezerwowa, uparcie 
‘trzymająca się na przeprawach przez rzekę Orzyc, 
już pod wieczór tego dnia poniosła poważną porażkę, 
jednakże jeszcze rankiem 12 (25) nieprzyjaciel nie wy- 
rzekł się postawionego sobie celu zadania ciosu na­
szej armji i walki pod Wolą W ierzbowską miały cha­
rakter wzajemnych ataków. Dopiero pod wieczór 
12 (25) wojska nasze ostatecznie odrzuciły Niemców 
na najbliższą od Pr^ąsny^zą,

„W dniach 13 (26) i  14 (27) zaciekłe walki rozwi­
nęły się na froncie DziHn-Chojnowo—Przasnysz— 
Bartniki—Szla. Już wieczorem 13 (26) wojska nasze 
wdarły się do Przasnysza, którego posiadanie było 
jednak ostatecznie przez nas utrwalone dopiero pod 
wieczór.

„Następnego dnia wojska niemieckie rozpoczęły 
bezładny odwrót, usiłując wyjść w  kierunku na Mła­
w ę i Chorzele. Mimo zmęczenia poprzednimi marsza­
mi i czterodniową zaczepną walką wojska nasze pro­
wadziły pościg, zadając w  ciągu dnia 15 (28) niemiec­
kim strażom tylnym dotkliwe straty. Podczas tej ope­
racji wpadła nam w ręce obfita zdobycz. Ogólna licz­
ba wziętych jeńców wynosi nie mniej niż 10.000.

„W ten sposób zamiary Niemców przeciwko 
wojskom naszym operującym w kierunku mławskim 
napotkały na nasz kontrmanewr od strony Narwi, u- 
padły ostatecznie i skończyły się klęską Niemców.

„W ciągu 15 (2S) na pozostałych częściach 
frontu styczności z Niemcami znaczniejszych walk nie 
było. Ogólna liczba zabranych przez nas jeńców w  o- 
kręgu Grodna dochodzi do L300 ludzi z 15 karabinami 
maszynowymi I kilkoma działami.

„W Karpatach Austryjacy w  gęstych masach 
prowadzą bezskuteczne ataki na froncie Łupków,— 
Tworylne. Straty ich od naszego ognia i kontrataków 
są  bardzo wielkie.

„W Galicji wschodniej nieprzyjaciel przeszedł do 
obrony. W okręgu Jezupola działał z powodzeniem 
nasz pociąg opancerzony.

„Na Bukowinie zajęliśmy Sadagórę."
* • *

Wczoraj rano otrzymaliśmy tylko drugą część 
powyższego komunikatu i wydrukowaliśmy we 
.wczorajszem Wydaniu popołudniowem, natomiast 
początek nadszedł dopiero wieczorem. Wobec tego 
dla lepszej orientacji powtórzyliśmy tu część umie­
szczoną wczoraj. — Red.

Urzędownie 17 (2) (PAT).
„Na froncie pomiędzy Niemnem a Wisłą wojska 

nasze dn. 16 (1) prowadziły dalej oienzywę. Na pół­
nocny zachód od Grodna nasze wojska posuwają się 
z powodzeniem naprzód. Przeciwnik, stawiając zacię­
ty opór, cofnął się na linję Mańkowce-Ratycze-Rako 
wiec.

„Nieprzyjaciel prowadzi dalej bombardowania 
Osowca z dział bśrdzo wielkiego kalibru.

„Między rzekami Pisla i Rozoga wojska nasze 
idąc wśród walki naprzód, dochodzą do drogi Myszy- 
niec-Kolno.

„W okręgu Przasnysza wypierany przez nas 
przeciwnik spiesznie cofa się na Janów i Mławę; 
Wojska nasze prowadzą również z pow odzeniem oten 
zyw ę'w  najbliższym do W isły okręgu, w  rejonie m  
południe od Bodzanowra. (i . ;

„Na tew ym brzegu Wisły niema zmian.  ̂!
„W Karpatach dn. 15 (28) Austryjacy zostawi 

v  szy liczną artylerię wykonali zdecydowany, lecz 
bezskuteczny atak na 60-cio wiorstowy odcinek /mię* 
dzy rzekami' Opdawą 1 Sanem, Już poprzedniego dnia 
gęste masy piechoty i austry lackiej ściągały się na' 
odległość strzału karabinów-ego ku naszym poz3 * ; 
cjoni, Pierwsze ataki w nocy i o świcie 15 (28) były 
skierowane na rejon Tworylne, gdzie jednak Austry­
jacy ponieśli ogromne straty, W Centrum w  okręgu 
jRabbe-Radziejów przez cały dzień 15 (ŚS) rozwijała 
się niezwykła co do uporu i zaciekłości walka. Roz­
paczliwe ataki nieprzyjaciela wiele raży kończyły sh  
walkami ręczncmi. Straty nieprzyjaciela natfwyczaj- 
re. Wszystkie stoki górskie i doliny zawalone są jego 
poległymi. Wiele oddziałów nieprzyjacielskich zostało, 
zniesione do ostatniego człowieka.

„W okręgu aa północ od Stropkowa nieprzyja­
ciel w  nocy na 16 (l) wykonał w, gęstych masach, 
sześć ataków i za każdym razem kierowane przez 
niego masy rozrzucane zostawały przez nasz ogień 
karabinowy i Karabinówr maszynowych. Po odparciu 
szos tego ataku nasza piechota rzuciła się na bagnety 
i obaliła ostatecznie Austryjaków, którzy cofnęli się 
jitk fala od naszych pozycji. W ciągu tych dni wzięto 
razem do niewoli do 1000 ludzi.

„Nowy atak na wyżynę 992 pod Koziówką od­
parto.

„W Galicji Wschodniej nieprzyjaciel wstrzyma­
ny. Na drogach od Halicza do Stanisławowa Austry­
jacy ponieśli Znaczną porażkę, po której zauważono 
ich odwrót. Około Sielca wzięliśmy do niewoli 17 o- 
fkerów, 1250 szeregowców i zabraliśmy 4 karabiny 
maszynowe*.

W Prusach wschodnich.
„Russłdj Inwalidił przytacza w jią tk i z Komuni­

katów  głównej kw atery niemieckiej o operacjach w 
Prusach Wschodnich od 7 do 19 lutego: |

„W  ciągu ostatnich kilku miesięcy — mówi ko­
munikat niemiecki — niemieckie wojska w  Prusach 
Wschodnich pod komendą gen. von- Btilow musiały' 
uciec się do akcji obronnej. W ojska te, składające- 
się na 50 proc. Z oddziałów landwery, w 25 proc. land-, 
szturmu i 25 proc. innych wojsk na silnie ufortyfiko­
wanych pozycjach nad rzeką Angerapią i wzdłuż !h  
nj? Jezior Mazurskich, ustąpiwszy przeciwnikowi pas 
graniczny, zatrzym yw ały z.powodzeniem jego próbę' 
dalszej ofensywy. Liczba wojsk rosyjskich znacz.iie 
przew yższała siły niemieckie i w połowie stycznia’ 
oceniano ją na 200.000 ludzi, sformowanych w 6—8 
korpusów.

„W reszcie w  psjowie styęźnia nastąpiła chwila, 
kiedy świeże wojska były do rozporządzenia i mo­
gły być skleić mc do Prus Wschodnich w  celu w y­
konania szerokiego ruchu Pl?eciw Rosjaxiom. . P o f e
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■dniowe skrzydło ruszyło 7 lutego, a cokolwiek póz- ' 
;niej i skrzydło północne od Tylży. Jansbork i Biała 
!były silnie zajęte przez Rosjan. Ofensywę w ykonaio 
! niespodzianie i nacierające kolumny w niedzielę 7 lu- 
Itego w eszły w styczność z przeciwnikiem. W ojska 
'gen. Liitzmanna w  tym dniu i w  nocy na 8 lutego o- 
;panowałv po walce przepraw y przez Pisię pod Wró- 
[belnem i mimo silnej zamieci śnieżnej, wstrzymującej 
Iruch, niektóre oddziały posunęły się o -10 km. 
i W ojska gen. Falka doszły w  tym dniu do naj­
bliższych okolic Jańsborka i zdobyły Snopki. Naza- 
{jutrz wojska^ niemieckie w ykonyw ały dalej ruch w  
jeelu zapanowania nad całym okręgiem Pisi. Połu­
dniow a kolumna gen. Liitzmanna zamierzała właśnie 
w kroczyć na wschodni brzeg rzeki pod Gesen, gdy 
[została niespodzianie zaatakowana od prawego skrzy 
jdła przez nieprzyjaciela, który nadszedł od Kolna. 
Niem cy zwrócili się przeciwko nieprzyjacielowi, któ- 
iry cofnął się z powrotem. W  tymsamym czasie gen. 
Falk zaatakował Jańsbork. Cała linia rzeki Pisi była 
Jrajęta przez Niemców dnia 8 lutego, a 9 rozpoczęła 
się ofenzywa na Ełk. Białę Rosjanie opuścili 9 lutego, 
i Gdy wspomniane operacje odbyWały się na po- 
łudniowem skrzydle, Niemcy na północnem skrzydle 
mieli do opanowania ufortyfikowane i zaopatrzone w  
druty kolczaste pozycje, ciągnące się od Szpulen do 
lasu  Szorel. , ' •
;■ Ofenzywę zamierzano rozpocząć 9 lutego, lecz 

fwobec tego, że ruch Wsteczny Rosjan stwierdzono 
■przedtejn, wojska ruszyły już,,popołudniu 8-go lutego. 
Pozycje-przeciwnika zajęto 9-ego, przyczem okazało 
się, /że^cofa Się on na południowy wschód. Niemcy 
puszyli za nim forsownerni marszami i dnia 10 doszli 
do linji Piłkalnie-WładysłaWów, a 11-ego do głównej 
drogi Gąbin-Wiłkowyszki i 12-go znalazły się n a  ro- 
syjskiem terytorium , zajmując Wiżajny; Kalwarję i 
Mar jam poi. ".y •••

Podczas gdy prawe skrzydło niemieckie posu­
wało się przez -Grajewo ku lasom Augustowskim, a 
łeWe północne generała Eichhorna nacierało od Tyl- 
Iży w  kierunku Suwałki-Sejny, posunięto cokolwiek 
[później niemieckie siły w  centrum pod komendą gen. 
Buelowa. Te wojska musiały W ciągu dni kilku w y­
trzym ać uporczywą walkę pod Ełkiem. Korzystająć 
% silnych z natury -pozycji nad jeziorami Mazurskie- 
mi wojska rosyjskie* wzmocniwszy fortyfikacjami i 
drutem  kolczastym przejścia pomiędzy jeziorami, bro­
niły ich bardzo uparcie, ażeby dać czas swym głów- 
jnym siłom odejściaFna Suwałki-Augustów. Przeciw­
nik, mając tu wojska syberyjskie, walczył z zastana­
wiającą energją fyod umiejętnem kierownictwem; 
miejscami przechodził do ataku z przejść między je­
ziorami i w ysunąw szy się na kilka kilometrów na za- 

jchód przez jezioro Ełskie, wznosił tam nowe fortyfi­
k ac je . ■ ■

Niemcy dnia; 12-go zajęli te czołowe p o ż y c ie  
i Rosjanie znów cofnęli się na przejścia między jezio­
rami i żajęli miejscowość m iędzy ’jeziorem Laszmia- 
;dya i wsią^W oszele oraz przejścia między tą wsią 
i  jeziorem EłskiemT Niemieccy dowódzcy postanowili 
j zawładnąć Ełkiem od północy, w którym to celu ko- 
niecznerrr było zajęcie wsi Woszele. Do wykonania 

'tego zadania 13-go lutego wyznaczono oddział, skła­
d a jąc y  się z laudw ery i 33 pułku fizylierów (drugiej 
dyw izji I korpusu). W ojska jenerałów Falka i Buttle- 
ra  miały atakować same przejścia między jeziorami. 
P rz y  tych wałkach obecny był ces. Wilhelm i obser­
w o w ał je  aż do nadejścia ciemności.
i k/JW nocy, sądząc z płomieni, podnoszących się 
.nad pałącemi się wsiami, Niemcy przekonali się, że 
.Rosjanie rozpoczęli odwrót. Rankiem 14-go lutego 
“trw ały  dalej ataki, n a  defile między jeziorami, dopóki 
łte nie zostały opanowane przez Rosjan. Obecny od 
Tana ces. Wilhelm obserwował walkę, znajdującą się 
jńa wschodzie od Grabnika. Jak tytko otrzymano wia­
dom ość o zajęciu Ełku, udał się tam zaraz i wypowie­
dzia ł do wojsK.m awę.,

s*:
: I > .4

y t KOMUNIKATY NIEMIECKIE.
Komunikaty niemieckiego sztabu generalnego 

w brew  nawyknieniorri, odznaczają się niezwykłą 
wstrzemięźliwością i wskazują na niesłychanie trudne 
położenie ^miejscowości, w  których przychodzi ^wal­
czyć armji niemieckiej.

ReferenW Rieczy“ podaje, że autorytety wojen­
ne podkreślają jako rzecz niesłychanie znamienną, ob­
jaw y'zm ęczenia. W  niektórych oddziałach uwidacznia 
•się całkowita dezorganizacja.

Ofenzywa fosy jska na froncie Jasiniowice-Roż- 
fiiatów, gdzie wojska austryjackie poniosły dotkliwą 
porażkę, zagraża poważnie tyłom i flankom nieprzy­
jacielskim,- na łroncie Stanisławów-Kołomyja, szcze­
gólnie zaś drogom, komunikacyjnym nieprzyjaciela.

POD PRZASNYSZEM I OSOWCEM.
Piotrogród 16 W  (PAT). Jeńcy wzięci w rejo- 

;iiie Przasnysza należą do 15-tu rozmaitych pułkgw 
niemieckich. Rezultaty rozpoczętego od rana 15 (28) 
pościgu jeszcze nic stwierdzone.. Pod wpływem 
Zwycięstwa rosyjskiego pod Przasnyszem  Niemcy co­
fają w sąsiednich rejonach swe przednie oddziały, 

i  Na całym froncie Niemcy ■aachoyują się biernie, 
jedynie prowadzą dalej bombardowanie Osowca. — ( 
,W ostrzeliwaniu Osowca bierze zdaje się udział 42- ! 
(centymetrowy moździerz, lecz bez szczególnego po- ■■ 
Wodzenia. Rosyjski beton posiada widocznie szczc-

•t!gglną trwałość. Forteca odpowiada nieprzyjacielowi 
'z  powodzeniem.

Na północy od Grodna 15 (28) prowadzono tylko 
■walkę artyleryjską.

Na froncie zachodnim*
   . ■ ■

W ^  \  ' WALKI WE FRANCJI/ _ ^
Paryż. 17 (2) (PAT.) Komunikat urzędow y z  <L 

16 (1) wieczorem brzmi:
Śnieżyca ? deszcz przeszkadzały działaniom w o­

jennym na wieki częściach frontu. W  Szampanii na 
północ od Menil odparliśmy silny kontratak Niem­
ców i utrzymaliśmy przy sobie miejscowość, zajętą 
wczoraj, zadając nieprzyjacielowi wielkie straty . W  
tym rejonie posunęliśmy się jeszcze cokolwiek na­
przód. Koło Pont-a-Mousson w lesie Le Pretre zaję- 
jęliśmy blokhauz niemiecki i odparliśmy dosyć silny 
atak przeciwnika w Sulzcrn na pólnoco-zachód od 
Munster. W  obu tych bitwach wzięliśmy jeńców. 
W Harmannveilerkopf mimo kontrataków niemie­
ckich utrzymaliśmy przy sobie zdobyte wczoraj tery- 
torjum. ____

Po d zia ł  w o js k  n iem ieck ich  p o m ię d z y
DWA FRONTY.

Paryż 1 ó/l (PAT.) Komunikat urzędow y: W  
pismach zagranicznych pojawiły się nieprawdziwe 
informacje o podziale sił niemieckich na froncie fran­
cuskim i rosyjskim. 1 tak nie odpowiada rzeczywisto­
ści doniesienie, jakoby Niemcy przewieźli z frontu 
zachodniego na wschodni cztery albo pięć korpusów 
celem wzmocnienia armji Hindenburga. W  istocie zaś 
z naszego frontu wzięto jeden korpus. Korpus ten 
odjechał w  dn. 14/27 i składał się z 9 pułków. Jego 
miejsce zajęło 9 albo JO pułków, pochodzących czę­
ściowo z  jednego nowosformowanego korpusu, czę­
ściowo z rezerwowej dywizji bawarskiej, które w  
obecnej chwili operują w  Alzacji. Dalej nie jest pra­
wdziwe, jakoby Niemców było obecnie na naszym 
froncie mniej niż w styczniu. Przeciwnie, mają obe­
cnie conajnmiej jeden pułk więcej.

Zupełnie prawdziwa jest wiadomość, że ofenzy­
wa Hindenburga prowadzona jest przez wojska, któ­
re otrzym ały posiłki w  postaci nowosformOWanych 
korpusów, które nie były jeszcze w  walce, oraz przez 
wojska, przerzucone z jednego punktu frontu wscho­
dniego na drugi punkt. Nowoutworzonym korpusem 
jest 38-my, oraz 40-ty. Następnie zostały przeniesio­
ne z Polski z frontu z południa od W isły w  celu po­
łączenia z arrriją Hindenburga 20-ty korpus, 1-szy kor­
pus rezerwowy, 1-sza rezerw ow a dywizja gwardji, 
5-ta brygada gWardji i jedna brygada śląskiego kor­
pu su  obrony krajowej — razem  3 korpusy.

W  ten sposób* armja niemiecka, która w ydała 
bitwę nad jeziorami Mazurskimi otrzymała posiłki w 
postaci 6-ciu korpusów, z których trzy  przeniesiono 
z innych punktów "wschodniego frontu, dWa utworzo­
no na nowo i jeden przerzucono z frontu zachodniego.

W  sumie Niemcy rozporządzają na wschodnim 
froncie trzydziestoma korpusami, do których należy 
dodać 22 austryjackie korpusy. Na francuskim fron­
cie Niemcy mają 47 korpusów i ta liczba nie zmieniła 
się od grudnia.

MILLERAND NA PLACU BOJU.
P aryż 16 (l) (PAT). Urzędownie donoszą, że  d. 

15 (28) i 16 (l) Millerand zwiedził część Widowni 
działań wojennych nad Oisą i oglądał dyslokację arty­
lerii, okazującej bezpośrednio pomoc pozycjom przo­
dowym a następnie leżące jedna za drugą lin je obron­
nej na tyłach, obozowiska, tabory i oddziały sanitar­
ne. W szędzie znalazł stan wojsk zupełnie normalny, 
zaopatrzenie bojowe świetne. Urządzenia obronne o- 
kazały się znakomicie Wykonane i rozłożone racjo­
nalnie. Millerand po drodze na pozycje i podczas po­
wrotu oglądał także obwarowania Paryża.

Na morzu.
W  ODWET ZA KORSARSTWO NIEMIECKIE.

Waszyngton 16/1 (P. A. T.). Posłowie Francji 
i Anglji wręczyli Bryanowi noty, treść których dotąd 
nie ogłoszona. Przypuszczają, że noty dotyczą ogło­
szenia przez sprzymierzeńców blokady wybrzeży 
Niemiec i Austro-Węgier.

Paryż. 16 (1) (PAT.) Francja i Anglja zwróciły 
się do państw neutralnych z notą, w  której oświad­
czają, że wobec sposobów prowadzenia walki, sto­
sowanych przez Niemców względem spokojnych 
handlowców i załóg niewojennych okrętów, oba pań­
stw a zmuszone są uciec się. do represalji, żeby prze­
szkodzić przewozowi towarów w granice Niemiec " 
i odwrotnie. Francja i Anglja zastosują te środki, nie 
narażając na niebezpieczeństwo okrętów i życia pod­
danych państw neutralnych. Ściśle trzym ając się za­
sad humauitarności, będą aresztow ać i odprowadzać 
do swoich portów okręty z ładunkami towarów, któ­
re przypuszczalnie są przeznaczone dla nieprzyja­
ciela, lub są wysłane przez niego. — Okręty 
i ładunki nie będą konfiskowane oprócz w ypa­
dków, kiedy okręty zasługiwać będą na karę z in­
nych v< odćw. P względem okrętów,
który »:Vily pef.y przed tern dnem zredagowania 

-ty; nic’ bodzie zmienione.

KONTRABANDA NIEMIECKA.
Sztokholm 17 (2) (PAT). Donoszą z  Berlina, źe 

ambasador Stanów Zjednoczonych otrzymał odp<h 
wiedź Niemiec na notę amerykańską. Korespondent 
rotterdam ski „Svenska Dagbladet“ donosi, że holew 
derskie władze cłowe wpadły na zamiar przewiezie­
nia do Niemiec w drodze kontrabandy wielkiej ilości 
miedzi, zadeklarowawszy ładunek jako superfosfaty 

? Urzędnicy cłoWi zaaresztowali 120.000 klg. miedzi.
ARESZTOWANIE PAROWCA.

Brest. 16 0 )  (PA L) W ładze wojenno-morśkie 
aresztow ały przybyły tutaj parowiec „Dacia“. \V 
sprawie znajdującego się na nim ładunku szerści do­
tychczas nie powzięto decyzji. Załoga zostanie ode-* 
słana do ojczyzny. {
, nnilM— I I I III..............   ■ ..JL.I__ no— Pt

Na Bałkanach.
GABINET RADOSŁAWOWA PRZED DYMISJA.'*

Do „Birż. W iedomosti“ telegrafują z Sofji, ż® 
w tamtejszych kołach politycznych twierdzą, iż ga-< 
binet Radosławow a zmuszony będzie podać się do 
dymisji. Najprawdopodobniej, że utworzenie nowegd, 
gabinetu powierzone będzie wodzowi partji demo­
kratycznej Malino wowi,

W RUMUN JI. ~ |p  !
Jak donosi „Riecz“, do Bukaresztu przybyli 

parlamentarni posłowie rumuńscy Michałi i Onciul, 
i przedstawili premierowi Bratiami propozycje Tiszy 
co do ustępstw  w  kwcstji Rumunów siedmiogrodź-1 
kich. Rokowania trw ają nadal.

Bułgaria wobec sprawy Bardaneldw-
Sofja 16 (1) (PAT). Bombardowanie Dardane-*; 

lów wywołuje tutaj silne wrażenie i żywo jest oma­
wiane w  społeczeństwie i prasie. \

„Proporec“ pisze, że grzmot dział floty angk>-; 
francuskiej w  Dardanelach rozbrzmiewa i na naszenr 
tery tor jum i powinien dla nas być przestrzeżeniem' 
przed tern nieszczęściem, jakie dotknie Bułgarję, je-; 
żeli rząd nie zrozumie fatalnego znaczenia tych w y­
strzałów, które mogą się zamienić na dzwon pogrzej 
bowy nad naszymi ideałami. i

Bułgar ja teraz posiada Wartość głównie jako 
państwo, znajdujące się niedaleko cieśnin, po sforso­
waniu zaś Dardanclów m y możemy znaleźć się w  po­
łożeniu, w jakie wpadliśmy po pokoju bukareszteń­
skim.

GLOSY O DARDANELACH.
Rzym. 16 (0  (PAT.) W  kołach politycznych i; 

parlamentarnych z ogromnem zainteresowaniem; 
śledzą działania wojenne floty sprzymierzeńców koło; 
Dardanelów, W  parlamencie, W którym  już od tygo­
dnia rozpatrują spraw ę zapasów pszenicy, m ów cy 
w itają przyszłe otwarcie cieśnin, jako fakt bardzo1 
ważny dla przyszłości ekonomicznej Włoch.

STOSUNKI BUŁGARSKO-TURECKIE.
Sofja 16 (1) (PAT). Wobec kilku wypadków ro-‘ 

hienia trudności poddanym bułgarskim ze strony, 
władz tureckich w  wolnym przejeździe przez T u rc ja  
w  dziennikach z tego powodu pojawiły się ostre gło­
sy. Krążą pogłoski, że Bułgarja zamierza W przyja­
cielski sposób zwrócić na to uwagę P orty  i zażądać 
surowych zarządzeń celom zapobieżenia na przy­
szłość podobnym wypadkom, mogącym naruszyć do­
bre stosunki między Bułgarja i Turcją.

O MINY NA DUNAJU.
Sofja 17 (2) (PAT). Radosławów przedstawił po*1 

słowi austro-węgierskimu notę z protestem  przecie 
zniszczeniom, dokonywanym przez miny, rozrzuco­
ne na Wodach Dunaju, które to miny dochodzą do; 
brzegów bułgarskich. W  nocie wyliczono ofiary wy-1 
buchów min i wskauzje się na konieczność przedsiś'! 
wzięcia środków celem przywrócenia bezpicczncij 
komunikacji na rzece i ochrony mienia i życia nad-' 
brzeżnych mieszkańców.

Z NOWEJ GRECJI.
Saloniki 16 (1) (PAT). Rząd kupuje austryjackto 

koleje żelazne. W  nowej Grecji uchwalono zaprowa­
dzić sądoWe urządzenia cłowe na wzór Starej GrecK 
i w  okupowanym północnym Epirze.

Wiadomości telegraficzne. \
NIEMCY PRZED KATASTROFA.

Sztokholm. 16 (l) (PAT.) Położenie Niemiec * 
uwagi na kwestię przeżywienia ludności staje się co­
raz bardziej poważnem. Już zmniejszono . porcją 
chleba dla żołnierzy. Mleka ledwo starczy. Ze wszech 

istron rozlegają się skargi na to, że zapasy zboża nie 
zostały skonfiskowane wnet po wypowiedzeniu woj­
ny. Ludność nie uwzględnia tego, że niemieckie 
koła wojskowe zbyt były pewne siebie i liczyły 
szybkie pokonanie Francuzów i Rosjan i że wogó^i 
cały plan kampanji doznał zupełnego niepow odzeń^ 
Niemcy Coraz bardziej ^bllżają się do katastrofy. 
dżet niemiecki na 1915 r. przewiduje takie same do­
chody, jak w r. 1914. Wobeę niedostatecznego stanli 
finansów niemieckich na skutek wojny, symptomaty­
czną jest okoliczność, że dopełniający podatek wo­
jenny, z którego spodziewano się przynajmniej 
bard i 250 mil jonów, przyniósł zaledwie 940 miljon^ V'
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Z ANGIELSKIEGO PARLAMENTU.
Londyn 16 (1) (PAT). Izba gmin. Prem ier Asquith 

Wniósł uchwalenie dodatkowego kredytu 37 milionów 
luntóW na rok budżetow y kończący się 31 bm. (n. 
st.) oraz kredytu 250 mil. funt. na wydatki nadzwy­
czajne na rok, zaczynający się 31 bm., która to su­
ma w ystarczy w  przybliżeniu do połowy lipca.

• Asquith odczytał tekst noty, w której wyłożono 
poglądy rządu angielskiego na ogłoszoną przez Niem­
cy tźW. blokadę. W  nocie wykazano naruszenie przez 
[Niemcy zwyczajów międzynarodowych i zasad ludz- 
jkości oraz zaw arto oświadczenie, że wobec tego 
sprzymierzeńcy zmuszeni są uciec się do represji w  
'celu zapobieżenia dostaWie wszelkich towarów do 
;Niemiec, lub odwrotnie, w ywozu z Niemiec.

Dale Asquith oświadczył, że wydatki wojenne 
Iwy noszą W przybliżeniu 1,200.000 funtów dziennie. 
jNa armję wydatki od kwietnia dosięgną 1,500.000 fun­
tów, do czego należy dodać 400.000 funtów na flotę, 
(tak że cały w ydatek wojenny Wyniesie 2.000.000 funt. 
(dziennie.

Co do akcji wojennej w  Dardanelach Asquith 
(oświadczył, że prowadzona jest z całkowitą strategi­
czną i polityczną ostrożnością i bez żadnego osłabienia 
(sił na zachodnim czy innym froncie, gdzie działają 
[Wojska angielskie, oraz bez szkody dla morskich sił 
Anglji.

Dotknąwszy pogłosek o pokoju które rozeszły 
[się w  pewnych kołach, Asąuith powiedział, że dziś nie 
czas mówić o zawarciu pokoju. O tern będzie można 
pomyśleć, gdy cele, dla których sprzym ierzeńcy pu­
ścili się w  obecną długą i burzliWą drogę, będą bliskie 
(urzeczywistnienia. Sprzym ierzeńcy nie zaprzestaną 
walki, dopóki nie osiągną sw ych celów.

Izba jednogłośnie uchwaliła żądane kredyty.
GWAŁT TURECKI.

Rzym 16 (l) (PAT). „Corriere dela Sera" donosi 
\z Suezu, że agent włoskiej kompanji okrętowej, znaj- 
Idujący się na parowcu „M assava" wysiadł na ląd w  
•Dżeddzie, żeby doręczyć korespondencję konsulowi 
Włoskiemu, lecz został aresztow any przez władze tu­
reckie, które przejęły korespondencję i dokumenty 
(prywatne. Dziennik potwierdza tę wiadomość, doda- 
ijąc, że rząd włoski poczynił w Konstantynopolu ener- 
Igiczne przedstawienia.

EPILOG BUNTU MARYNARZY.
W  Sebastopolu sąd wojenny m arynarki rozpa- 

jtrywał sprawę m arynarza floty czarnomorskiej 
Leontjewa, który bra ł udział w zbrojnym buncie w 
jr. 19^5. Po powrocie z zagranicy, dokąd schronił się 
,przed karą, obecnie skazany został na 10 lat ciężkich 
Irobót.

Z Austro-Węgier.
„Zeit" drukuje interesującą korespondencję z 

Budapesztu o sporach i waśniach m iędzy najwybi- 
jtniejszymi przywódcami węgierskich stronnictw  po­
litycznych. Korespondent zaczyna od tego, że w yra- 
iża swc^e ogromne zdumienie z powodu nieznajomo­
ści gazet wiedeńskich i berlińskich wewnętrznego 
(życia Węgierskiego. G dyby trzeba było w ierzyć tym 
dziennikom — pisze korespondent — toby się musia­
ło uznać, iż wj;az z wybuchem wojny znikły na W ę- 

.(grzech partyjne różnice; partja rządow a i opozycja 
leżą sobie w objęciach i, jak w złotym wieku, wilk 
:pasie się razem z jagnięciem.

A tymczasem rzeczy mają się zupełnie inaczej, 
jPrawda!, skutkiem konieczności głównego zadania, 
[mianowicie współdziałania rządu i kraju w  celu obro- 
jny, partyjne różnice do pewnego stopnia zeszły na 
[drugi plan. Ale antypatie istnieją w dalszym ciągu. 
(Niewątpliwie, są w opozycji ludzie, którzy porzucili 
iswe stronnictwa i przeszli na stronę rządu, ale są w  
Iniej i tacy, którzy nie mogą hr. Tiszy zapomnieć jego 
policyjnej swawoli w parlamencie, którzy mu się nie 
'kłaniają, bojkotują członków jego stronnictw a i ty- 
[tułują ich „wy". (Według starodawnego zwyczaju 

/członkow ie węgierskiego parlamentu mówią sobie 
j„ty“ ; tytułowanie per ,.wy" lub „wielmożny panie" 
[uważane jest za obrazę.)
i Jeszcze bardziej na uwagę zasługują wzajemne 
[stosunki między głównymi działaczami węgierskimi. 
“Zaraz po wybuchu wojny hr. Tisza uczynił próbę 
{zbliżenia się do przywódców opozycji hr. Apponyego 
i Andrassy‘ego. Apponyi nie opierał mu się, lecz hr, 
[Andrassy zachował się bardzo chłodno. Ale i Appo- 
piyi określił swoje stanowisko wobec rządu: —  Po- 
rwinnością moją jest wysłuchać propozycji, Tiszy, i 
■o ile one dotyczą wojny, muszą się na nie godzić. Ale 
lo sprawach polityki wewnętrznej nie mówię z nim. 
[Istnieją rzeczy, o których się nie zapomina, naw et 
[Jeśli się o nich milczy.

Inne, jeszcze bardziej określone stanowisko zaj- 
muje hr. Karolyi. Jeszcze przed kilku miesiącami bar­
dzo ostro odrzucił zaproszenie prezydenta ministrów 
Ta specjalne posiedzenie i od tej chwili rząd nie 
wzywa go już. „Między Karolyim i part ją rządową 

stosunki mają bardzo nieprzyjazny charakter — pi­
sze budapeszteński korespondent „Zeit". — Do jakie­
go stopnia naprężone są te stosunki, widać z tego, 
i-i hr. Karolyi, nominalny prezes stronnictwa niezale­
żności,- otrzymuje swoje listy prawie zawsze' cenzu- 
iowane. W  ten sposób rząd okazuje mu, iż i on ze 
swej strony niema do niego żadnego zaufania.

Na zakończenie korespondent dochodzi do wnio- 
;wu, iż na W ęgrzech stosunki między rządem i opo- 

-ziaiŁtó.jdojgIfibi duszy**-

Melioracje-tolner
W śród wielu rozmaitych dokonanych klęsk, 

wywołanych wojną, nastąpiło także i zniszczenie me­
lioracji rolnych. Zbliża się. wiosna, a więc czas w  któ­
rym  koniecznie należy ratow ać roboty melioracyjne, 
a szczególniej te, które się już wypłaciły i daw ały 
zwiększone dochody z gruntów jakoteż i te, które się 
dopiero opłacać zaczęły. Zwiększone dochody stracić 
można raz na zawsze przez zaniedbanie i zwiększenie 
produkcji rolnych z gruntów zmeliorowanych. Zni­
szczono okopami całe obszary osuszeń gruntów ro­
wami a szczególniej drenami, szczególniej w strzy­
manie wolnego odpływu Wody, wywołane zniszcze­
niem regulacji koryt rzek i potoków lub sieci kana­
łów i rowów odprowadzających wodę zbytnią i 
szkodliwą, szczególniej z drenów. Znam miejscowo­
ści gdzie dreny wyrzucano na powierzchnię gruntu 
lub gdzie sypano wały \y poprzek przez koryta wód 
a wszystko ze względów strategicznych. Zniszczono 
lub uszkodzono dopływ wody roboczej na m łyny i 
do fabryk. Poniszczono row y drogowe, zniszczono 
nawierzchnię dróg, uszkodzono onosty i przepusty. 
Słowem zrujnowano latami pracy; i nakładów upo­
rządkowane gospodarstwo wodne* w  całych powia­
tach.

Jakkolwiek technika szpeci piękno przyrody, 
jak tw ierdzą niektórzy jego wielbiciele, to niszczenie 
jej pożytecznych dzieł jest jednak zasługą ludzi w 
czasach wojennych. Szkody wywołane w  gospodar­
stwie rolnem są bardzo znaczne i już widoczne a w y­
sokość ich okaże się w całości po stajaniu śniegów 
na tysiące tysięcy koron, a będą one jeszcze znacz.iie 
większe przez zaniedbanie napraw y ich zaraz. Musi 
się więc tym szkodom zapobiedz jak najprędzej, bo 
z ich wzrastaniem będą się powiększać trudności na­
praw y i koszty.

Roboty techniczne należy już wcześnie rozpo­
cząć i uorganizować akcję przez udzielenie facho­
wych posad i pomocy, po zbadaniu stanu na miejscu, 
aby umożliwić jak najprędzej z jak najmniejszym na­
kładem a jak z największym skutkiem roboty klęsce 
zapobiegające. Odwlekać spraw y nie można, bo przy­
roda zdziała swoje bez względu na obecny stan rze­
czy i na polityczne położenie. Spraw ą tą powinny się 
zająć odpowiednie organizacje, ja sam chętnie udzie­
lę wszelkiej, informacji i porady, mając na oku .waż­
ność spraw y i pośpiech jej załatwienia — aby włożo­
ny w  ziemię kapitał pracy nie marniał lub nie znisz­
czał zupełnie. ‘ Dr. Jan Blauth.

Starzy znajomi.
'Jeden z ziemian polskich w  Królestwie Polskaem 

opowiadał:
Siłą Niemców w wojnie obecnej jest dobra or­

ganizacja. Dobra organizacja wynika zaś z dobrego 
przygotowania.

Że sztab generalny niemiecki zawczasu obmyślił, 
obliczył i przygotow ał wszystko, to nie jest już dla 
nikogo tajemnicą. Ale nie zdajemy sobie jeszcze 
spraw y z tego, jak dalece sieć tych przygotowań, czy­
nionych podczas pokoju, omotywała teren  przyszłej 
wojny, jak oko i ucho niemieckie w drążaly się w  
głąb kraju, docierały do poszczególnych miast, osad 
i wsi, rozstawiając wszędzie czujne swoje placówki.

Niecli zaświadczy o tern poniższe opowiadanie:
— Była odwieczerz dnia październikowego — o- 

powiadał nasz gość redakcyjny z powiatu S. kiedy ze 
wsi dobiegła do pałacu wieść, że „Niemcy idą". Nie 
upłynęło pół godziny, a żona moja dostrzegła już 
bramie ogrodowej oficera na koniu.

— Istny Krzyżak! — zawołała mimowoli. Pod­
biegliśmy w szyscy do okna.

Na dorodnym karym  koniu, w  płaszczu szarym  
na ramionach, w kirasjerskim kasku na głowie, jechał 
w prost ku nam, krok za krokiem z jakąś niesłychaną 
pewnością siebie w  całej postawie kaw alerzysta. W  
miedzianym blasku zachodzącego słońca świeciły 
dwie plamy —* połyskiwały blachy na kasku i złociła 
się rudawa, rozłożysta broda. Rzeczywiście było w  
tej postaci coś przypominającego żywo dawnych 
komturów w interpretacji Matejki.

Czekaliśmy. Jeździec objechał wolno klomb, 
nie zatrzym ał się jednak przed kolumnami, ale zakrę­
cił w  ogród. Na razie nie umieliśmy sobie tego w y­
tłumaczyć. Po chwili jednak rozległo się pukanie do 
okna mego gabinetu,, po drugiej stronie domu.

Przeszliśmy tam natychmiast, Przed oknem 
stał jeździec. Salutow ał'nas i z uśmiechem zwiasto­
w ał przybycie swojego oddziału. Prosił o nocleg 
dla siebie i dwóch młodszych oficerów, oraz '1© wyda­
nie siana i owsa dla koni.

W ydałem odpowiednie polecenie, gościowi zaś 
oświadczyłem, że oto ten właśnie pokój będzie jego 
rezydencją.

Po upływie dziesięciu minut widziałem już, jak 
ludzie, którzy wyrośli niby z pod ziemi, przymoco­
wywali na framugach oknach przewodniki telegrafi­
czne i tęlefoniczne.

Po kwadransie gość mój, zasiadłszy przy biurku, 
rozmawiał już ze swoją władzą wyższą, zdawał ra- 

I porty i przyjmował polecenia.
Było w ten c o ś  olśniewającego. Zdawało się, że 

ci przybysze są ta w tej chwili więcej u siebie, ni z 
ir^ s g u u ,

Nazajutrz przybyły jednak nowe szczegóły.; 
Siedzieliśmy przy obiedzie. Gość nasz rozgawędził! 
się na dobre. Okazało się, że był oficerem saskim,; 
stanął więc -odrazu na gruncie sasko-polskiej tradycji! 
historycznej, zerwanej przed stu laty przez upadek[ 
Księstwa W arszawskiego. Pod koniec obiadu dodał 
figlarnie:

— My zresztą z państwem, niezależnie od tego, 
jesteśmy już starym i znajomymi... t

— Jak mamy tc rozumieć?
— Bardzo prosto. * ' ' - .
Tu oficer klasnął w dłonie. Zjawił się ordynans.;
— Podaj mapę i rozkład kw aterunkow y.z ane­

ksami — brzmiał rozkaz. ;
Po chwili podziwialiśmy już niezwykle szczego- 

Iową rnapę naszego powiatu, po której oficer wpra- 
wnie wrodził palcem.

— Oto S. — majątek państw a — tu pałac, ogród,' 
zabudowania folwarczne... A teraz zajrzyjmy do ane­
ksu A.). Widzi pan nazwisko swoje, ilość osób, skła-: 
dających rodzinę, ilość pokoi w pałacu, ludność w si,’ 
liczbę chałup... A oto aneks B.). Proszę czytać uwa-; 
żnie... „pułk jazdy X., dywizji Y, szwadron I, ober-'; 
lieutenant Z. kw atera w S. dnia 16-go maja 1914 t.\ 
W idzą tedy państwo, że już od maja jesteśm y z sobą! 
znajomi. Okoliczności złożyły się tylko tak, że  z opó­
źnieniem kilkomiesięcznem miałem dopiero zaszczyt 
przedstawić się w  pałacu.

Pod stołem brzęknęły, zastępując ukłon, ostrogi. 
Zamilkliśmy. Nie było na to żadnej odpowie­

dzi. Byliśmy istotnie „starymi znajomymi", i
Oto przykład, jak i od kiedy Niemcy przygoto-j 

wywali się do wojny.
Wiele z ich rachunków •chybiło, wiele obliczeń' 

zawiodło, wiele spotkało ich niespodzianek, ale przy-! 
gotowane było wszystko. Brak było tylko, jak się; 
w yraził trafnie w przystępie szczerości ober-Iieitte-! 
nant Z., „drobnostki", mianowicie, aby „strona prze-' 
ciwna zastosowała się we wszystkiem do jdanów! 
sztabu niemieckiego". ' ■ »

Szkolnictwo galicyjskie*#
■•V."   • -

Dnia 27 bm. do Piotrogrodu pow tód ł z Galicji 
zawiadujący zarządem szkolnym ministerstwa ośWta-; 
ty  J. J. Gliwienko. Był on w ysłany w  celu zbadania; 
stosunków szkolnych w  Galicji. Korespondentowi 
„Birż. Wied," Gliwienko oświadczył: *■/ # #  j

„Działania wojenne naruszyły normalny bieg,
' życia naukowego w  Galicji. Na uniwersytecie lwow­

skim brakuje wielu profesorów. W  zakładach szkol-! 
nych zajęcia rozpoczęły się dopiero po Świętach Bo­
żego Narodzenia. Politechnika i Instytut w eteryna­
ry jny  nie funkcjonują i w  ich gmachach są rozmie-[ 
szczone Wojska. Lwowski uniwersytet za pozwolę-' 
niem Generał-Gubernatora Galicji otw arty  o tyle, że[ 
odbywają się w  nim egzaminy. Jak wiadomo, na u- 
niwersytecie urzędowym językiem jest polski, choć 
było kilka katedr z językiem wykładowym  małoru- 
skim. Ten stan został i obecnie zachowany. v j 

„Wznowiono także naukę w  gimnazjach lwów-' 
skich, męskich i żeńskich, chociaż nie w e Wszystkich., 
Osobiście byłem na wielu lekcjach w  niektórych girn-j 
nazjach, między niemi także w  zakładzie Sióstr Ur-j 
szulanck. Obecnie we wszystkich gimnazjach wpro-| 
Wadzono naukę języka rosyjskiego. Choć uczniowie' i  
uczenice uczą się rosyjskiego ledwo dw a tygodnie,[ 
to, jak się przekonałem, okazują oni większe zainte-I 
resowanie nauką rosyjskiego i zajmują się nią nader; 
ochotnie. Można się spodziewać, że nauka rosyjskie-; 
go pójdzie we Lwowie szybkim krokiem, y  y

„Szczególniejszą uwagę „administracja kraju i 
miejscowe organizacje zwróciły na tworzenie kur-' 
sów rosyjskich nauczycieli, którzyby byli rozsądni-1 
kami wpływu rosyjskiego w  kraju. Skład słuchaczy 
na tych kursach jest niesłychanie różnolity. Na kur­
sach nauczycielskich urządzono wzorowe szkoły po­
czątkowe, w  których słuchacze kursów, dają lekcje 
próbne". •'!

Krwawy Kai w franizeiasfi.
W ojenny korespondent „Daily Chronicie" opisu­

je epizod jednego z ostatnich bojów w  północnej 
Francji: 1

Kiedy żołnierze francuscy zamierzali odpocząć 
po stoczonych poprzednio krwawych bojach, Niemcy 
niespodziewanie podjęli gwałtowny atak świeżemu 
wojskami XII korpusu, składającego się głównie z 
Sasów. Atak był tembardziej nieoczekiwany, że 
działo się to wśród białego dnia. Niemcy nacierali 
kolumnami po czterech ludzi w szeregu, przyczem 
pierwsze szeregi, zamiast broni miały sakwy napeł­
nione bombami, którcmi obsypano Francuzów. Fran­
cuskie armaty, karabiny maszynowe i piechota rozpo­
częły ogień, i za kwadrans utworzył się stos nieprzy­
jacielskich trupów przed transzejami. Nawały niemie­
ckiej nie udało się jednak powstrzymać tembardziej, 
że karabiny Francuzów rozpaliły się do najwyższego; 
stopnia.

Kiedy Niemcy dostali się w końcu do transzei’ 
francuskich, wywiązała się mordercza walka na pię­
ści, Obrońcy transzei pozbawieni możności posłu- 
giw ania się bagnetami w wąskich rowach, puteili w %



r t  , .
iruch topory, łopaty i noże. W  końcu końców Niem­
c y  zawładnęli transzejami, o północy jednak bój roz­
gorzał na nowo. Niemcy, gwałtownym kontrata­
kiem zóstali w yparci z zajętych przez nich, za tak 
drogą cenę, transzei. w

Charakterystycznym  szczegółem tej strasznej 
walki na pięści było to, że wszyscy biorący w  niej u- 
dział Niemcy spici byli wódką zmieszana z eterem. 
•Przy niektórych z nich znaleziono butelki z resztkami 
tej wstrętnej mieszaniny.

Wiadomości bieżące.
— Kalendarzyk. Środa, 3 marca. Rz. kat. Dziś: Ku­

nę gundy. Jutro : Kazimierza. — Gr. kat. Dziś: JS. 
jl.wa pap. rym. Jutro: 19. Archipa ap. — Słowiański. 
;Dzjś: Sławomiła. Ju tro : Kazimierza.—• Wschód słoń- 
;ca o g. 7 m. 6 rano, zachód o g. 6 m. 7 popołudniu 
(czas ratuszowy). Długość dnia 11 godzin 1 minuta.

— Teatr w Kasynie miejskiem wznawia dziś świe- 
itną farsę 3 aktową. Kratza p. t. „Mąż dwóch żon‘% 
(która spotkała się z uznaniem kry tyki i  gorącem 
^przyjęciem publicznóści. Tyle dowcipu i praw dziw e­
g o  humoru tkw i w tej sztuce, ,że widzowie zmuszeni 
;są śmiać się bezustannie. Część muzyczno-wokalną 
(wypełnią produkcje PP. L. Rogińskiej, dyr. W. Barą- 
cza i YL Millera.

Jutro idą dwie bardzo dobre jednoaktowe sztu­
k i: „Daisy1*, komedia Tristana Bernarda i „Piękna 
■Cialatea”, operetka komiczna z muzyką F. Suppe*go. 
•Przedstawienie to uzupełnią produkcje wokalno-de- 
klamacyjne pp. A. Zielińskiej, K. Krajewskiej i W . 
Barącza.

W  piątek premjera „300 dni**, doskonałej farsy 
w 3 aktach P . Gavault‘a i R. Charvey‘a, uzupełniona 
częścią muzyczno-wokalną.

Program  każdego z tych przedstawień jest wiel­
ce urozmaicony, a rzecz każda posiada w yższą war- 
•tość literacką i jest precyzyjnie Wykonana przez 
pierwszorzędnych artystów .

— Skon Józefa ffudeca. Wiadomość o śmierci po* 
sła lwowskiego Józefa Hudeca potw ierdza się. Do 
jednego z lwowian nadszedł list z Wiednia, w któ- 
;rym doniesiono o śmierci śp. Hudeca. Od dłuższego 
czasu cierpiał on na cukrzycę i ona była prawdopo­
dobnie przyczyną katastrofy.

— Rozwiązanie policji miejskiej. W obec rozwiąza­
nia policji miejskiej, reszta  funkcjonariuszy dawnej po­
licji, którzy piastowali urzędy komisarzy i agentów 
w tej policji, wniosła rezygnację. !2e ■ 3*10, i*

— Nieszczęśliwy w ypadek. Na ul. Zygmuntowskiej 
dostała się pod koła prywatnego powozu 37-letnia 
Karolina Schmidt i doznała złamania nogi. Pogotowie 
ratunkowe Odwiozło ją do szpitala.

— M orderstwo w celach rabunkowych. W czoraj w  
■szpitalu powszechnym dokonario operacji na ofierze 
p o rd e rs tw a  na Lewandówcę. Operacja była nader 
ciężka, z powodu bowiem strzaskania czaszki, musiar 
no  mu wyciąć lewą stronę czaszki. Chory jednako­
w oż jeszcze nie odzyskał przytomności a  lekarze ma­
łą mają nadzieję, czy nieszczęśliwego uda się u trzy­
mać przy życiu. Pościg za mordercami dotychczas 
nie dał rezultatu.

— Znali swój fach. Do mieszkania Stanisławy S w o ­
body w  Kleparowie 1. 587 dostali się złodzieje i skra­
dli złoty zegarek z łańcuszkiem, w art. 100 rubli,-skar­
bonkę Kasy oszczędności z 300 koronami i 12 łyżek 
srebrnych. Złodzieje wleźli do m ieszkania przez okno 
przez wybicie szyby i jakkkolwiek w  mieszkaniu spa­
ła Swobodowa z sublokatorami, tak cicho się spra­
wili, że nikt ich obecności nie zauważył.

jT •
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najukochańsza córeczka..
ff ilfeM a f l a n t e y  z  K a s s o v s k ie h  S i ih e r tw
zmarła d- 2 b. m. w 2 roku życia. Pogrzeb odbędzie 
się dnia 4 b . m .  o godz. 11 przed południem (czas 
ratuszowy) z domu przy ul. Supińskiego 10 na cmen- 

tarz Łyczakowski. 342

#  Korespondencja żydowska, Z "polecenia w ar­
szaw skiego zarządu pocztowo-telegraficznego zaka­
zano urzędom przyjmować korespondencję w języku 

| żydowskim.
#  Niemcy z Królestwa Polskiego. W ładze niemie­

ckie w  Jassach zostały uwiadomione o przejeździe 
w tych dniach 5000 Niemców z Królestwa Polskiego 

•do Niemiec. Rumunja zarządziła środki, aby zesłań­
c ó w  natychmiast odwieźć do granicy austryjackiej.

0  Demonstracja antymemiecka w  San Francisco. 
W  Berlinie otrzymano wiadomość, że na wystawie 

• wszechświatowej w San I ranciscc publiczność nrz^-

Uozyjolone przez cenzurę wojenna. — Naniadem

dziła wielką demonstrację z protestem  przeciwko 
dopuszczeniu w ystaw ców  z Niemiec.

0  Oświadczenie Salandry. W  odpowiedzi na in­
terpelację w  parlamencie, Salandra oświadczył, że 
rząd nie współdziałał nic w ogłoszeniu słynnego ar­
tykułu w  „Giornale d* Italia'* o mobilizacji duchowej.

0  Zużytkowanie słomy. W  kotach berlińskich 
wielką sensację wywołało wystąpienie profesora 
miejscowego uniwersytetu Friedenthala, k tóry w ska­
zyw ał na możliwość wyrobu mąki ze słomy i demon­
strow ał słomiany chleb, zupy i kaszę.

0  Kapitały sierocińskie. P rzy  realizowaniu nowej 
pożyczki wewnętrznej na cele wojenne, Niemcy po-, 
stanowiły zużytkować- kapitały sierocińskie, dosięga­
jące tam miliarda marek.

Wśród byku armat.
Wspomnienia aktorki z Kalisza*

(Ciąg dalszy).
Nie... to tylko jeden na rowerze przeleciał wśród 

tłumu aż do rynku i odjechał z powrotem w stronę 
dworca. To była pierwsza pikelhauba, którą zobaczy­
łam... Ach! czemuż nie ostatnia!...

W  pół godziny potem usłyszeliśmy trąbkę .i głu­
chy głos w arczących bębnów. Milicja rozsunęła pu­
bliczność, a środkiem zaczęła iść pruska piechota sza­
ro umundurowana. Mówili, ze to pułk 105. Między je­
dną partją a drugą, jechał konno Preusker!... Wysoki, 

szczup ły  blondyn, z  tw arzą o ostrym, w strętnym  w y­
razie, z monoklem w oku, jak zresztą w szyscy ofice­
rowie,. którzy go otaczali.

. W szyscy oni prócz Preuskera przyglądali się 
ładnym i pięknie postrojonym paniom. — „To P reus­
ker, komendant** — objaśniano. W tem rozległ się 
wśród tłumów okrzyk: „Iloch! hoch Wilhelm 11“ i kil­
ka młodych żydówek rzuciło kw iaty na orszak Preus­
kera!... Oficerowie zatrzymali się — mile zdziwieni 
i salutowali tłumom... krzyczącym  coraz to głośniej:

— „Hoch, hoch!**... Orszak popędził cwałem do 
miasta. „Wiecie — szeptano — wiozą arm aty, zosta­
wili je na stacji w raz z jakiemiś maszynami**.

Poszłam do cukierni Majera, z której dziś już 
śladu niema, myśląc, że tam zasięgnę różnych wiado­
mości... a wiedzieć chciałam jaknajwięcej... koniecznie!

Cukiernia była przepełniona, z trudnością zna­
lazłam miejsce — zamieniłam się cała w  słuch. Mó- 
wtono głośno: „Wiecie, nie zatrzym ał się w  m agistra­
cie, zajechał w prost do hotelu Europejskiego, zajął ca­
ły  parter i zaw ezwał dó siebie prezydenta z radny- 
mi“. Za chwilę wpadł ktoś do cukierni z  wiadomością, 
że tylko co aresztowali urzędnika S -. za palenie pa­
pierów państwowych.

Miasto było przepełnione niemieckimi szpiega­
mi, ułatwiającymi wszelkie orientacje... W  dalszym 
ciągu szły po Sobie ź zaw rótną szybkością najrozli- 
czniejsze wiadomości —  bezładne — przesadzone - -  
istny phaos. Komendant zażądał całej gotówki, znaj­
dującej się w kasie miejskiej — oraz wydania m ąki« 
z młynów, dał rozporządzenie, na mocy którego cała ' 
władza przechodzi w  jego ręce. Sześciu delegatów 
z prezydentem na czele, ręczyli głowami za spokój 
w mieście... O godz. 9-ej wieczorem miało być cie­
mno i cicho. W idowiska zostały zawieszone. Restau­
racje, V  wyjątkiem pierwszorzędnych, zamknięte. W  
nocy miały obiegać miasto patrole niemieckie, w  dzień 
miała funkcjonować milicja. W szystkie te rozkazy by­
ły momentalnie drukowane i rozlepione.

Przed godz. 9-tą opuściłam spiesznie cukiernię, 
w  której pozostała m asa osób. W  parku i w  Aieji Jó­
zefiny siedziała Jicżna publiczność — śmiano się... „ 
dowcipkowano, a tem samem nie posłuchano rozkazu 
Preuskera. • —•

Kilku poważnych obywateli zwróciło się do tej j 
przeważnie żydowskiej publiczności, z. prośbą, aby 
się rozeszli do domów. Usłyszeli odpowiedź, że wie­
czór jest piękny, ciepły i że im bardzo przyjemnie 
oddychać świeżem i powietrzem.

— „Co to może szkodzić komendantowi a  w re­
szcie, że oni tak c h c ą - i to ich rzecz.

Po mieście zaczęły krążyć patrole — powróci­
łam do domu. U nas było cicho — restauracja zam­
knięta, o rozkazach już wiedziano, artyści mieli jutro 
pójść do Preuskera prosić o pozwolenie grania, cho­
dziło nam bowiem o kawałek chleba, o możność egzy­
stencji!... Byłam bardzo zmęczona przeżytemi w raże­
niami, udałam się wcześnie na spoczynek. Nie mogąc 
jednak zasnąć, poszłam do frontowej kamienicy na 
stryszek, zobaczyć co się dzieje. W  Aleji rozmawiano 
głośno, siedziano na ławkach, a była już godzina 12. 
Patrole krążyły wokoło. Młodzież żydow ska zacze­
piała ich, częstując papierosami i starała się wciągnąć 
ich w  rozmowę. Odpowiadali niechętnie, najczęściej 
napomnieniem:

— „Gehet schlafen... gehet**.
Bojąc się, aby mnie kto na stryszku nie dojrzał, 

powróciłam do swego pokoju. Pokoik mój maleńki, 
był cały zawieszony telegrafiami moich najdroższych 
zmarłych... rodziców, męża, dziecka... Modliłam się 
za nich całą duszą, klęcząc przed obrazem Najświęt­
szej Częstochowskiej Marji. Był tó stary  wizerunek, 
chowany ze czcią w  naszej rodzime. W szyscy się ro­
dzili i konali przy tym obrazie.

_  hreń r Królowo** — wołałam ze

W yczerpana, zasnęłam. Koło godz. 4 -mad ra ­
nem, zbudziły mnie strzały dalekie... głuche... A-ęieże 
to złudzenie chorych nerwów!... Ubrałam się szybko 
i bardzo wcześnie wyszłam  na miasto. Dowiedzia­
łam się, ale już powiedziano mi to pod strachem i w  
sekrecie, że strzelano do wracających rezerw istów  
z Lasku. Nie zastali oni tam komisji i wracali do Ka­
lisza z piosenką na ustach. Strzelał do nich patrol nie­
miecki, myśląc, że to wojsko rosyjskie w raca do Ka­
lisza. Podobno padło ich 500, reszta zdołała zbiedz. ■ 

Mówiono o tem z niedowierzaniem, pochow ana 
ich podobno przy szosie — momentalnie.

W  poniedziałek rozstrzelano urzędnika S..., kto-; 
ry  palił papiery państwowe. Prezydent musiał dorę-! 
czyć Preuskerow i 29.000 rb. miejskich pieniędzy. ŻaA 
bierano ną gw ałt mąkę z młynów i wysłano do Ostro-’ 
wa. Pożnajdowano również zapomnianą amunicję,; 
mundury straży pogranicznej, bieliznę i t. p. Żołnie­
rze niemieccy* nie chcieli mieszkać w  koszarach, m ó ­
wiąc, że tam śmierdzi dziegieć i rozlokowali się po 
fabrycznych salach. Preusker w ydaw ał coraz to no­
w e rozkazy i ograniczenia, a  sztab i całe jego otoczę* 
nie piło i piło bez pamięci.

Z całego m iasta pozabierano pryw atne samocho-J 
dy i dorożki. Z poniedziałku na wtorek, chodzić p d  
ulicach wolno już było tylko do 7-ęj wieczorem -w  
a  św iatła w  mieście gaszono o 9-ej.

Idąc za przykładem  sztabu, żołnierze również; 
pili bezmiernie. Częstowała ich czerń — czarny tłumJ 
kradzionym spirytusem i wódką, a to w  ciemnych ęe-j 
lach — chcąc ich pobłażliwiej dla siebie usposobić.! 
Niestety! to właśnie było najgorsze — to w yw ołało i 
pierwszą katastrofę, za k tórą poszły następne. Zapici1 
żołnierze krążyli po mieście, zapominając naw et wy-- 
danego hasła.

Na rogu ulicy W rocławskiej i ^Rybnej, dwa krą-' 
żące patrole nie mogące się w ciemnościach poznać, 
zaczęły strzelać do siebie.

Na odgłos strzałów, wybiegli z kw ater żołnie­
rze piesi i konni i rozpoczęto, bezładną i bezwiedną* 
strzelaninę. —

Mieszkańcy byli pewni, że to  jakaś potyczka.’ 
T o  był prolog całej kaliskiej tragedji.

Na drugi dzień widziałam na rynku porozrzuca­
ne karabiny, ładownice, pikelhauby i zabite konie. 
Rannych bohateńów pozabierano do szpitala.

Po tej-aferze, wywołanej pijaństwem, wypadki 
zaczęły następować po sobie z zawrotną szybkością. 
Preusker orzekł, że to mieszkańcy strzelali do żołnie­
r z y — i w  m yśl'tego przestępstwa, wziął natychmiast 
z  miasta 6-ciu zakładników, nałożył 50.000 ru b li‘kon­
trybucji, porozlepiano nowe najsurowsze rozkazy* po 
ulicach i sieniach. Nakazywano ciszę, posłuszeństwo,! 
palenie nocą świateł w  oknach. i

Zaczynał się terror !...
P reusker zadecydował, że to strzelano z dom u1 

narożnego, przy zbiegu ulic W rocławskiej i Rybnej —j 
dom ten został ostrzelany przez maszynowe karabi-* 
ny, a  następnie spalony, wym ordowano w  nim całą! 
żydowską rodzinę Kapłanów, złożoną z 13 osób, poza-j 
tem dano kilka salw do spokojnych mieszkańców,; 
k tórzy pomimo strachu wyszli miasto po Zakupy; 
żywności, zabito w tedy z karabinów maszynowych 
19 osób na ulicy W rocławskiej, 15 na Rybnej, 20 wj 
pobliżu kościoła św. Józefa, gdzie jniędzy mnemi pa-J 
dła kobieta z dwojgieiń małych dzieci, 30 zaś w  parku
miejskim.  j

Takie były pierwsze bohaterskie czyny Niem­
ców w Kaliszu. Rozpoczynała się akcja tragiczna. ■;

"Około 2 popołudniu cisza śmiertelna zaległa' 
miasto. Preusker w śród f>ożogi w ydaw ał dalsze roz­
kazy, kazano składać wszelką znajdującą się w mie­
ście broń. Delegaci miejscy z prezydentem na czele, 
próbowali mu wytłumaczyć, że to nie mieszkańcy; 
strzelali do patrołu, że to było w prost niemożliwe, i 

W tedy to dzikie, rozpasane zwierzę, kazało sze-! 
ściu delegatom położyć się na ziemi, komenderując 
żołnierzom salwę w  powietrze, ponad głowami nie­
szczęsnych. , —

. Następnie rozkazano im wstać... wstało tylko, 
pięciu... jeden nie usłuchał rozkazu... pęk ła  mu serce... 
zabrano trupa... pięciu żyjących odesłano do W ro­
cławia. ■ .  ;

Rozszalały Wandal, rozbestwiony krzyżak, wcie­
lenie niemieckiej kultury,r’komendant Preusker, w y­
myślał'-cor-az: to  ohydniejsze okrucieństwa!

Wypuszczono na miasto niemieckie żołdactwo,. 
z  rozkazem najściślejszej rewizji po mieszkaniach, w 
których mieli być jakoby ukryci wojskowi i urzędni-' 
cy rosyjscy. W  jednem z takich mieszkań, leżał spa­
raliżowany staruszek, pielęgnowała go córka 18 le­
tnia, nauczycielka m uzyki Żołdactwo dopuściło się 
na niej zbrodni gwałtu w obecności nieszczęsnego, 
starca, któremu pękło serce na widok konającej w tnę-, 
Czarniach córki!...

W  mieście zapanowały zupełne ciemności!... • 
Spalono gazownię i  składy nafty.
Ludzie siedzieli w  mieszkaniach bez chleba, kry-! 

Ii się po piwnicach. Żołdactwo plądrowało w dalszyrą 
ciągu, węsząc i grożąc. Sklepy były pozamykane. Je-i 
dyna piekarnia M ystkowskiego była czynną, lecz 
chleb zabierali żołnierze. Z wielkim trudem i w  śmiern 
telnej obawie byli ci, którzy ośmielili się wyjść na 
miasto, zdobywali po pół bochenka chleba. Położenie, 
mieszkańców stawało się coraz rozpaczliwsze!

(C. d. n.). Zofja Hartmanowa.


